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im i m  ; s a
jsanosapiiltawy: prz«d t*hst-,:r 
1200 mk.; w tekście 2.000 mfrL; n  

i§ksfc«n 600 mk. 
Najmniejsze ogłosz. 6000 mk.r

Z prowincji o 25 drożej.
W numerach ś w 1 %t e e a a y e h

i> 25 pree«ni. drożej.

Echa zagranicy.
ar urania* pośrednictwem  jest m yśl ofensywy i zam iary
2? n?ił«2>" jedllPg0 Z EaSẐchski o po . czytelników otrzy­
m aliśm y artyku ł Hr. A nd:assyego, 
z którego korzystam y w streszcze­
niu. Na uznanie zasługują pokojo­
we in tencje polityka węgierskie­
go i jego lojalność wobec wielkiej 
Sn ten ty .

Hr. A ndrsssy pisze:
Zasadą moją je s t  to, źe nam  

nie w orno prowadzić polityki prze­
ciw Entoncie. Nie może być n a ­
szej- powołaniem  obcięć robić 
w ielką poińykę ' Europy. Nie 
w trącajm y się do' tych  spraw  
Wielkiej B nten ty , Które nas bez­
pośrednio nie dotyczą. Nie chciej­
my podejmować się niem ożliwoś­
ci Nie sądźm y bezustannie w 
prasie żywych i um arłych, gdyż 
nie pomożemy tern nikomu, a sobie 
łatw o zaszkodzić możemy. E nten  
ta niem iłosiernie obeszła się  z 
nam i przy zaw ierania pokoju, ale 
nie zapominajmy, źe była naszym  
wrogiem , że pod wieiu względami 
była w błąd wprowadzona, źe 
n ieste ty  sami sobie stworzyliśmy 
te  szkodliwe dla nas fait accomp- 
łi, które tra k ta t pokojowy uznaS.

Nie biagSijm y za nikim, nie 
pochlebiajmy nikomu, nie do 
patrujm jf się miłości tam , gdzie 
jej niem a, ale prowadźmy realną 
politykę. Obudźmy wszędzie to 
przekonanie, że pogodziliśmy się 
z faktam i, źe spokoju św iata za 
kłócać nie chcemy i że gotowi 
jesteśm y odwzajemnić cię za dobrą 
wolę, nam  okazaną, takiem i u słu ­
gami, k tóre nie będą stały w 
sprzeczności aft i z naszą siłą, ani 
z interesam i i honorem.

Ale to jeszcze nie dosyć. Te 
je s t dopiero negatyw na część po­
lityki. Obok tego potręebnem  jest 
w ytknięcie określonego celu. Ob­
serwowanie sam e i pasywność

przewrotowe.
Kokietowanie Rosji sowieckiej 

byłoby zresztą dla nas zajęciem 
nieprcduktyw nem , gdyż nowa 
ojczyzna Beli Kuna, nowy p rzy tu ­
łek wypędzonych kom unistów w ę­
gierskich, nie przebaczy nam ni 
gdy i naw et na krótki czas nie 
moża stać się dla nas szczerym 
przyjacielem. '

Ja, w  pierwszym rzędzie, mys 
lę o Polsce i. Włoszech. o tych  
państwach z  któremu najwięcej re­
alnych interesów nas łączy, z  kto- 
remi związani jesteśmy tradycją i  
z  któremi w zupełności nie mamy 
sprzecznych interesów w polityce 
zagranicznej i. których potęga nam 
nie grozi i  grozić nie może i ktć  
rym znów nasze powodzenie nie 
szkodzi, a przeciwnie, może być im 
pożyteczne

Polskę z W ęgram i łą a y  nie 
jedno piękne wspom nienie h isto ­
ryczne. Już  Arpadowie i Piaści 
niejednokrotnie działali. Sw W ła 
dysław i Koloman, najznakom itsi 
potomkowie Ąrpadóiy w Polsce 
znaleźli przytułek i tam  będąc 
odzyskali tron w ęgierski i rozpo­

częli swoją błogosławioną działal­
ność. Ludwik Wielki był królem 
polskim, córka jego, królowa Ja  
dwiga, je s t  w  h isto rji polskiej 
najpopularniejszą postacią. Wielki 
Ja n  Hurtyad', korzystając z przy­
mierza z Polską, dzielnie broni 
k raj przed Turkiem . On posadził 
na  tron króla W ładysława W arneń­
czyka, który  poległ pod W arną 
za W ęgry. Jednym  z najlepszych 
królów polskich był Stefan Ba*to- 
ry , co uznaje h tstorja  polska. Gdy 
zbliżył się zmierzch Polski, serce 
węgierskie silnie się zabiło o swo­
ich braci polskich. W  wieluim 
okresie renesansu węgierskiego 
przyjaźń w ęgierska dom inowała \

i k ierunku postęp. Mowa Mussoli- 
■ niego, k tó rą  w tedy powiedział, 

gdy jedna z pras naszych sąsia­
dów podała, że m y zagrażam y 
pokojowi, w tedy gdy  właśnie u  
tych  sąsiadów widoczne były za­
rządzenia wojskowe, skierowane 
przeciw nam, w tedy to nieosza- 
cowaoem -sposobem ujaw niła się 
przyj nań włoska. Jego stanowcze 
oświadczenie, że nie pozwoli na 
zm iany w  dolinie Dunaju, zabo- 
wiązuje nas do głębokiej i szcze­
rej wdzięczności.

Nasze zbl żenie się do tych 
dwuch państw  nikom u nie za 
graża, nikogo nie prowokuje, 
przecież Polska i Włochy należą 
do państw , utrzym ujących dzisiaj 
porządek św iata i są członkami 
En tenty. Cieplejszy stosunek między 
nami może mieć charakter, nawet 
bez wszelkiego przymierza, wyłącz­
nie defenzywny może być uzdra­
wiający. Nieocenionym jes t sem  
fa k t , że nie bylibyśmy ju ż  dłużej 
izolowani uczuciowo ale byłyby takie 
potężne czynniki, •które objektywnie, 
a nawet przyjaźnie zajmowałyby 
się naszemi sprawami i naszą 
prawdą.

Knżće zbliżenie byłoby gw a­
rancją  pokoju. Samo uczucie, że 
m am y życzliwych nam , w yklu­
czałoby możliwość, że pąs«edzi 
m ogą nas zrozepić i próbować 
urzeczyw istnić myśl nowego rozoio* 
rn . t  u  \naś wzmocniłby się nastrój

nie są leszcza wystarczające. Cel, w uczuciu narodu. Ueak, Wassele- | 
do którego m usim y dążyć, polega J nyi, Kolcsey i tyła innych  na- 
na tern, aby uzyskać zaufanie i i szych wielkich ludzi kruszyło 
przyjaźń tych  państw , w których ! wfajć T*nioiH.»*n «*»*.»,!» mwi. 
specjalnym  i pozytywnym in tere­
sie leży nasza egzystencja, bo są 
sąsiadam i naszych sąsiadów i nie­
korzystnie wpłynęłoby na nich, 
gdybyśm y my byli jeszcze słabsi, 
niż dzisiąj jesteśm y, a sąsiadzi 
nasi potężniejsi, n iz obecnie.

Rosję sowiecką—pomimo, że 
podpada pod w ym ienioną defini­
cję—już z góry wyłączam z ra ­
chunku. Przyjaźń z nią je s t  n ie ­
bezpieczną g rą .—Sowiety zawsze 
w  tym  duchu będą postępować, 
k tó ry  głosił w  Budapeszcie Bela 
Kun, w edług tej idei, że oszuki­
wanie państw  burżuazyjnych je s t 
zaslngą. N iestety, nie wiemy 
autentycznie o ewolucji, przez 
k tó rą  bolazewizm w Rosji p rze­
szedł napewno. To jednakże wie­
my, że jjlszewrzm sam  siebieby 
się wyparł i stał zwyczajnem kłam ­
stw em , gdyby poważnie i szczerze 
miał współdziałać z państw em  
stojącem na innej podstawie ideo­
wej i gdyby miał wyrzec się myśli

lance obok polskiego narodu. Tyl­
ko stosunki państw ow e i zależ­
ność zagranicznej polityki w ęgier­
skiej spraw iła to, że iiie mogliśmy 
pom agać Polakom. W w alkach 
gigantyoznych w roku 1848—49 
Bem, Dem biński i wielu innych 
śc isków  Włlczyjo za wolność 
Węgrów..

W szystko to je s t  niojem prze­
konaniem  nie od dzisiaj. Już 
podczas wojny światowej prowa­
dziłem propagandę za przyjaźnią 
polsko-w ęgierską i to głosiłem, w 
przeciwieństwie do innych czyn­
ników, że jedynie pragnienie wol­
ności Polaków i  Węgrów, uczucie, 
narodowe i współdziałanie byłoby 
iv stanie nadać Wschodniej Euro­
pie nową korzystniejszą ferm ę.

Głęboko przekonany byłem 
już dawno o konieczności przy­
jaźn i z W łochami. W okresie 
wojny światowej wytężałem wszyst 
kio swoje siły, abyśm y mogli 
przyjąć warunki włoskie i tym  
sposobem uniknęli wojny. Nie-

zrobienia rewolucji światowej, j stety, usiłowania moje pozostały
Spekulacje Rosji celem zrobienia 
ofensywy przeciw R um unji już  
i przez to są dla nas niebezpiecz­
ne* poniew aż oziębiłyby Polaków 
względem nas, a Rum unów zm u­
siłyby do agresyw nego wystąpienia, 
a dla małej en tea ty  byłyby tylko 
pretekstem  do wspólnego w ystą­
pienia, korzystając z dzisiejszej

bez rezultatu . Ustępstw o przyszło 
sapóźno, wojna wybuchła. Na 
włoskim  froncie znaczna część 
żołnierzy w ęgierskich stanęła na­
przeciw żołnierzy włoskich, Ala, 
pomimo te, z walk mężnych i 
rycerskich nie wytworzyła się 
nienawiść. — A naw et przeciwnie, 
wspólny szacunek dla odw agi i

przewagi, a nas , m tra ln ie  izolując, i patrio tyzm u i wspólne uznanie 
zniszczyliby zupełnie. Karygodną i  ułatw ią tylko to, aby Włochy i 
krótkowzrocznością jest taka poli-T  W ęgry w nowej sytuacji m ogły 
tyka, Qa czole której w ypisana * się zrozumieć i już  je s t w tym

pokojowy, osłabłoby to naturalne 
i uzasadnione zdene.w owanie, któ 
re wytw arza się wyłącznie dzięki 
naszem u izolowaniu złagodził­
by ten  rodzaj irredentyzm u, który 
chce uprzedzić napad na nas ‘i 
który czerpie swoje siły z prze­
konania mas, że wybierać m usim y 
pomiędzy aw anturniczą polityką 
i w asalstwem .

Aktualną stała się kwestia obsadze­
nia dyrekcji Teatru Wielkiego. Dotych­
czasowy dyrektor p. Cepnik miał naj­
lepsze intencje. To mu wszyscy przyzna­
ją. Temniomniej, ci sami „wszyscy" zgo­
dzić się muszą, iż suutki nie odpowiada­
ją intencjom. W skutkach Teatr Wielki 
musiał bawić publiczność przedstawie­
niami tskieini, jak „Wieez6r balbtowy", 
stojącaini maiej-więeej na poziomic oko­
licznościowych przedstawień teatralnyeh 
W miasUeh o wiele mniejszych niż Wilno.

Natomiast teatr „Lutnia" nietylko 
że zdał egzamin w sozonie zimowym, lecz 
nawet przeszedł oczekiwania. Pod wzglę­
dem inscenizacji, zespołu aktorskiego 
umiejętności pozyskiwania występów goś­
cinnych nic dyrekcji ząrzucić niemożna. 
Cieszymy się szczerze, iż dyrekcja te­
atru polskiego ma już objąć na letni se­
zon oba teatry, — gdyż dziwna wiado­
mość, iż T-wo Popierania Sceny wystę­
puje z jakąś inną Kombinacją,— po spraw- 
dzeniu u źródła,—okazała się zwyczajną 
plotką.

S e j m  i  R z ą  d .
Wyjazd Prezydenta Wojciechow­

skiego ns? Pomorze.
Warszawa 23 kwietnia, 

(a. w.) P rezydent W ojciechow­
ski wyjechał w niedzielę na Po­
morze. Prezydentow i tow arzyszy 
gen. Lozwadowski i adjutanci.

Posiedzenie Izby Poselskiej.
W arszawa 22 kw ietnia. 

(Pat.) (Sejm). Po odesłaniu sze • 
regu  interpel&cyj do Komisji Mar­
szałek zawiadomił, że na miejsce 
zmarłego posła Radziszowskiego 
wszedł poseł Józef Kawecki, k tóry 
natychm iast złożył ślubowanie'

W związku z zajściem na o- 
statniem  posiedzeniu Sejm u m ar­
szałek wygłosił następujące prze 
mówienie: Na o s ta tn i m posiedze­
niu Sejm był widownią n iesły­
chanie przykrych zajść, które m o­
gą  przyczynić się do poderw ania 
powagi naszego początkującego 
Sejmu. Oburzenie, z jak im  te zaj­
ścia spotkały się we wszystkich 
stronnictw ach, je s t  gwarancją, że 
n ie powtórzą się więcej. Nia mo­
gę jednak przejść do porządku 
nad niem i, m uszą wyciągnąć kon­
sekwencje wobec niektórych u- 
ezestcik iw  tych  zajść. Badania, 
które przeprowadziłem, wskazują, 
że niektórzy posłowie zapomnieli 
się i tych m usi dotknąć regula­
m in. Na mocy prawa przysługu­
jącego mi na  zasadzie regulam inu 
wykluczam na trzy posiedzem t 
posła Zorbego. aa  dwa posiedzenia 
posłaH artg iasa, przywołuję dc po­
rządku z zapisaniem  do protokułu 
posła Sawickiego.

Następnie odesłano do Komisji 
W pierwszera czytaniu szereg u. 
staw  o uposażeniu sędziów i p ro ­
kuratorów, o zabezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia, o zabezpie­
czeniu z powodu dania, wzięcia 
lub w ykonania pracy, o pracy 
młodocianych i kobiet, o dalszej 
emisji biletów P. ti. K. P., o k re ­
dycie skarbu w P. K. K. P., o 
rozciągnięciu na obywateli państw  
obcych przepisów-śprawnych, o od­

szkodowaniu z ty tu łu  nieszczęśli­
wych wypadków przy pracy, o 
rozciągnięciu ustaw  o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu robotników 
od wypadków, nowelę cło przepi­
sow o państwowym  podatku docho­
dowym,obowiązujących w b. Dziel­
nicy Praskiej.

Następnie poseł Byrka refero ­
wał ustaw ę o podatku od ka­
pitałów  i rent. Ustawa zawiesza 
pobór podatków, od kapitałów  h i­
potecznych, gdyż pobór nie opłaca 
się. Komisja Skarbowa umożliwiła 
Rządowi ponowne wprowadzenie 
tego podatku kiedy stosunki k re­
dytowe Państw a zostaną u regu ­
lowane. Ustawę przyjęto w  d ru ­
gim  czytaniu z poprawką posła 
D unina, iż term in płatności należy 
oznaczyć dc końca każdego m ie ­
siąca. Przyjęto w  drugiem  Ijtrze- 
ciem czytaniu nowelę do ustaw y 
o podatku od skrzynek aepozyto 
wy oh, k tórą refigrował p. Byrka. 
Podwyższono staw ki i upoważnio­
no m inistra  do dostosowywania 
staw ek do stosunków walutowych.. 
Ustawa ma obowiązywać od 1-Vf

Po leferacie posła Nowickiego 
przyjęto rezolucję iw spraw ie zuni­
fikowania stosunków  praw nych 
nauczycieli szkół powszechnych 
oraz średnich w szystkich dzielnic 
Polski. Rezolucja brzmi: Wzywa 
się rząd, by w  najkrótszym  cza­
sie przedłożył Sejmowi projekt 
ustaw y o stosunkach praw no służ 
bowych nauczycieli szkół publicz­
nych.

Przystąpiono do wniosku posła 
Mend,-ysa o cofnięcie rozporządze­
n ia  M inistra Wy z. Relig. i Oswiec. 
Pub. do K uratorjów  Okręgów 
Szkolnych Lwowskiego i Krakow­
skiego w sprawie sem inarjalnyah 
egzaminów dojrzałości dla ekster­
nów.

Referować pus. Nowicki. Ko­
m isja uchwaliła odrzucić wniosek. 
Sprawę odesłano z powrotem do 
Komisji Oświatowej. Następne po­
siedzenie w  poniedziałek o gedz, 
4 popołudniu.

Spruci francnshg-nieiflieeKii.
Rozruchy w Zagłębiu Ruhry, 

Berlin, 21 kw ietnia.
(Pat) Pism a donoszą o dalszych 

rozruchach w  różnych m iejsco­
wościach Zagłębia Ruhry.

Odpowiedź Kardynała Touchet.
Paryż, 22 kw ietnia.

(Pat.) K ardynał Toucnet biskup 
Orleanu wystosował obecnie odpo­
wiedz na okólnik biskupów' Kol* 
n ją  M onasteru i Paderbornu, w  
którym  to okólniku biskupi nie­
mieccy w ystępują przeciwko trak  
tatow i w ersalskiem u. Kardynai 
Tcuchet zauważa w swej odpo­
wiedzi, źe jest rzeczą niedJpuszczał 
ną, ażeby Niemcy po dokonaniu 
spustoszeń we F rancji i Belgji 
oraz po pozostawienie ru in  w  tych 
krajach nie mogli być pociągani 
do odpowiedzialności.

Dokonanie rewizji trak ta tu  
wersalskiego bez zgody F rancji 
i Belgji byłoby, zdaniem  kardyna­
ła, naruszeniem  praw a, jak  rów 
nież 1 yłoby sprzecin t ze zdrowym 
rozsądkiem ] poczuciem ludzkości. 
F rancja w ydala na rachunek n i­
szczycieli sum y olbrzymie. Niem­
cy powinni zapłacić odszkodowa­
nia, k tóre zupłacić mogą. Kardynał 
oświadcza, że pod tym  względem, 
solidaryzuje się ze stanowiskiem  
rządu. K ardynał jest ożywiony tak 
ssm o ja k  biskupi niemieccy p rag ­
nieniem  pokoju i braterstw ; lu ­
dów, uwaźiA jednak , że braterstw e 
to może się dokena* na podsts 
wach sprawiedliwości, nieodzownej 
tiia utrzym ania trw ałego pokoju.
Kto będzis ambasadorem niemiec­

kim w Paryżu.
Paryż, 22 kwietnia.

(A. W.) W edług informacyj tn - 
tejsaych dzienników, kandydatam i 
na  stanow isko am basadora n ie ­
m ieckiego w Paryżu, które zajmo­
w ał ostatnio zm arły poseł dr. 
M ayer, są obecnie m inister ftnart 
sów dr. H erm es i sekretarz  s ta ­
nu  dr. Hasiel.

Opinja Anglji.
Londyn, ż'Ł kwietnia.

(A. W.) „Daily Mail* cmawia 
mowę Poincare‘go wygłoszoną w 
Dunkierce. Dziennik ten  pisze: 
według u. Poincare p. Loucheur 
stw ierdzić m iał, podczas swej w i­
zy ty  w Anglji, zwrot w ooinji az 
gielskiaj. Według nas ule może 
być m ow y o zwrocie jakim kolw iek 
w; tej epinji, K) bowiem większość 
olbrzymia narodu angielskiego od 
chwili obęcia przez Francję Ruk- 
ry  uznała k rek  Francji za wła 
sJclwy

Naród b ry ta ia k i przekonany 
je s t  że Niemcy nie m yślą płacić i 
że Francja wobec tego postąpiła 
najsłuszniej dążąc do wywarcia 
nacisku na Niemcy Zasada w y ­
cofywania strefam i wojsk francu­
skich z R uhry  w miarę spłaty od­
szkodowań w inna być uważani, 
za skuteczną. Co dc podróży p. 
L oucleu r, to sądzimy, iż będzie 
ona wstępem  do rewizji polityki 
angielskiej, gdyż Francji należy 
się oficjalne poparcie m oralne ze 
strony  Anglji.

P A j b t i ^ a w a n i e
„Ognisko- Nauczycielskie gm . 

Mejszag. składa sereeezne podzię­
kowanie p. W. Studnickiemu za 
oprowadzenie w dn, 22*IV w y­
cieczki nauczycielskiej i  p. prof. 
Krosowi za wygłoszenie odczvtu 
o Wilni*.

Z a r z ą d  O g n is k a *
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Klęska Litwy na forum Ligi 
Narodów.

Warszawa 22 kwietnia.
(Pat). Dziś odbyło się publicz­

ne posiedzenie Rady Ligi Narodów, 
poświęcone sprawie polsko-litew­
skie . W składzie Rady zasiadali 
delegat francosui R eno tans i wło 
ski Salandra. Ze strony litewskiej 
obecny był na posiedzeniu pze 
zydent ministrów Gaiwananskas, 
stały  delegat do Rady poseł litew ­
sk i w Berlinie Sidikauskas oraz 
przedstaw iciel Litw y na konferen­
cji w spraw ie Kłajpedy w P aryżu  
M andelatam  Ze strony Polski u - 
czestniczył w  posiedzeniu prof. 
A skenazy.

Na wstępie rozpatryw ano spra­
wę wykonania uch wety Rady L i­
g i Narodów z dnia 3 lutego w 
sprawie zniesienia strefy  n eu tra l 
nej między L itw ą a Polską. 
Hym ans ‘wygłosił sprawozdanie, 
stw ierdzające prawidłowe w yko­
nanie przez rząd  polski uchwały 
R?dy Ligi Narodów w sp ra w ie ' 
zniesienia s tre fy  neutralnej oraz 
ostatecznego załatwienia sporu pol­
sko-litewskiego o Wileńszczyznę 
przez uchwalę Konferencji Am ba­
sadorów z dnia 16 marca. G.»lwa- 
nanskas w ystąpił w gwałtownem 
przemówieniu przeciw raportow i 
p. Ilym ansa, ponawiając oskarże­
nia przeciwko Polsce z powodu 
objęcia przyznanej jej części s tre ­
fy neutralnej o rss protestując 
przeciw uchwale konferencji A m ­
basadorów jako nieważnej i u z n a ­
nej przez L itw ę za bezprawną i 
gw ałcącą suw erenność Litwy.

D elegat polski prof, Askenaży 
stw ierdził bezzasadność oskrrćeń 
przeciw w ykonaniu uchwały Rady 
Ligi Narodów przez Polskę, od­
partych  zresztą już w  szczegóło­
w ych odpowiedziach rządu polskie­
go. N astępnie A skeaazy wym ienił 
poprzednie oświadczenia delegatów 
Ltewskich wobec Rady, żądające 
określenia granic wschodnich Pol­
ski przez Konferencję A m basado­
rów na  mocy 87 art. tra k ta tu  wer- 
striskiego, k tó re  to  oświadczenia 
stw ierdzają z góry uznanie przez 
L itw ę mocy praw nej uchwały 
Konferencji Ambasadorów z dnia 
15 m arca.

Hym ans odparł poszczególne 
zarzuty litewskie, konstatując, fak t 
uznania kom petencji Konferencji 
Am basadorów  przez L itw ę i 
stw ierdzając, że wobec uchwały 
Konferencji w  spraw ie granic 
wschodnich Polski spór polsko- 
litew ski o W ileńszczyznę prze­
szedł do historji. Po ponownem 
w ystąpieniu  p. G alw aaauskasa i 
replice p. H ym ansa Rada przeszła 
uo porządku dziennego nad pro­
testem  delegacji litewskiej i przy­
jęła  jednom yślnie do wiadomości 
raport o. Ilym ansa, Galwanauskas 
zapowiedział odwołanie się Litwy 
do" przyszłego ogólnego Zgroma­
dzenia Ligi Narodów. Następnie 
jako drugą spraw ę rozpatrywano 
wniosek litew ski o odesłanie u- 
chwały Rady u ig i Narodów ż dnia 
3 lutego, dotyczący zniesienia stre­
fy neutralnej między Polską a 
L itw ą do opinji M iędzynarodo­
wego Trybunału w  Hadze.

W  chwili przystąpienia przez 
Radę do rozpatryw ania powyższe­
go wniosku, delegat polski p. 
Askenazy opuścił m iejsce swe 
przy stole obrad i zasiadł wśród 
publicznści. H ym ans jako referent 
wzmiaukowanej sprawy, powołując 
się na  sprawozdanie dotyczące 
całego przebiegu spraw y polsko- 
litewskiej od 1920 roku, opraco­
w ane przez Sekretarjat, oraz na 
przeprowadzoną dyskusję w pierw ­
szej spraw ie rozpatryw anej na 
dzisiejszem posiedzeniu, zapropo­
nował odrzucenie w niosku litew ­
skiego. Galwauauskas popierał z 
wielkiem uniesieniem  w niosek li­
tew ski. Po replice H ym ansa Rada 
Ligi Narodów uchwaliła jed n o ­
m yślnie odrzucić wniosek litewski. 
Galwauauskas zapowiedział odwo­
łanie się L itw y do przyszłego 
ogólnego Zgrom adzenia Ligi N a­
rodów.

i  Z A K Ł A D  Z D R O JO W Y

n BUSKO SC

okres kąpielowy tegoroczny 
trw ać będzie od 15 maja 

do 30 września.

Przemówienie
rektora

| Parczewskiego
(w sa li Kolumnowej Uniwersytetu).

ii W dn iu  pam iętnych dwóch ro 
cznic historycznych, U niw ersytet 
Stefana Batorego podziela ratios- 
ne uczucia, które odczuwają w tej 
chwili wszyscy m ieszkańcy Wilna. 
Dla nas ponadto uczucia le są  j 
tym więcej radosne, iż w kole na- 
szem, senatu  i profesorów, zasiadł 
w tej chwili jako  honorowy dok­
tór wydziału m atem atyczno-orzy 
rodniczego mąż historyczny, k tóry 
w doniosiej dla bytu  Polski epoce 
wojny światowej pierwszy podjął 
walkę zbrojną o niepodległość i 
wolność narodu, k tóry pierwszy 
na  czele wojsk polskich wkraczał 
do Wilna i zaraz potem wskrzesił 
dzieło wielkiego króla Stefana Ba 
to rego—U niw ersytet W ileński. Od 
te j chwili otacza on dzieło swoje 
szczególną, p raw dziw a ojcowską 
opieką i pieczołowitością i tym  
Swoim uczuciom daje na każdym  
kroku wyraz. Szczęśliwi jesteśm y, 
że Marszałek Józef Piłsudski je s t  
w flaszom gronie, w tej chwili 
uroczystej, gdy  witam y w auli j 
Kolumnowej przedstaw icieli i człon- j 
ko w wysokiego rząau, tego rządu, f 
k tóry pomimo niezbyt długiego 
czasu, w ciągu k tórego  rządził, 
przeprowadził ważny dla państw a 
naszego, a  połączony dotąd z du- 
żemi trudnościam i dyplom atycz­
nemu, ak t uznania wschodniej g ra ­
nicy przez państw a sprzymierzone. 
J e s t to czyn bardzo doniosły w 
budowie współczesnej polskiego 
państw a w całej dziedzinie m ię­
dzynarodowych stosunków.

Znaczenie polityczne tego ak tu  
możemy ocenić my, zenrani tu ta j, 
którzy pracujem y i służym y U ni­
w ersytetow i Stefana Batorego, 
wszechnicy położonej i działającej 
w łaśnie na kresach, w  bliskości 

| obecnej, w  teraźniejszym  m omeu- 
\ cie politycznym określonej grani- 
i cy państw a polskiego, powołanej 
|  do szerzenia nanki i ku ltu ry  pol­

skiej na ziemiach północno-wscho 
, dnich. Z tą  w łaśnie myślą prze- 
; woanią wielki król Stefan tworzył 

w drugiej połowie XVI w ieku 
' nasz U niw ersytet W ileński. W o­

w ym  czasie, ju ż  od dwocn wie­
ków, Wielkie Księstwo Litew skie 
było w  politycznym  związku z 
Polską, ale zachodnio europejska 
nauka nie zdążyła jeszcze w  zu ­
pełności opanować tej ziemi, na j­
bardziej oddalonej od centrów 
kultury europejskiej. Do wykona­
nia tego właśnie dzieła, do p g łę ­
bieni?. umysłowego życia powoła 
ny  został przez króla Stefana no­
w y uniw ersytet. Zadanie to, przed­
tem powoli przygotowywane, 
wszechnica w ileńska I spełniła w 
krótkim  czasie. Oprom ieniana im io­
nam i takich, mężów, ja k  Skarga i 
Sarbiewski, w prow adziła ziemie 
W ielkiego Księstwa Litewskiego 
w atm osferę zachodnio europej­
skiej oświaty, której Polska była 
w yrazem  i czynnym  łącznikiem. 
Polska duchowa, naukow a i l i ­
teracka ku ltu ra  rozwinęła się tu ­
taj tak  silnie, że w wieku XIX, 
pomimo panowania rosyjskiego, 
w c-t&tniah latach swego is tn ie ­
n ia  U niw ersytet Wileński górował 
swym  rozwojem nad innym i wspćł- 
ezesnemi un iw ersy tetam i polskie- 
mi, sta ł się kolebką najpiękniej­
szego rozkw itu poezji polskiej, 
szkoły rom antycznej, a nazwiska 
wielkich naszych -poetów M ickie­
wicza i Słowackiego wiążą się 
właśnie z tem i rtmrami, w 
bie k tórych obecnie jesteśm y,

W tej chwili przychodzą mi 
na  m yśi pewne an«logje h is to ry ­
czne, zaczerpnięte z bieżącego cza­
su i niedawnej przaszlcści. Oczy­
wiście, gdy choczi o analogje te­
go rodzaju, można je traktow ać 
tylko pod kątem  ogólnej myśli 
pewnego podobieństwa. Nie moż­
na  ich brać dosłownie w szczegó ■ 
łach wszystkich, bo zupełnie do­
kładnych i ściśle, pasujących do 
siebie anłiiągjj hiotorycznych i p o ­
litycznych niem a. Z tern więc za­
strzeżeniem  przychodzi mi na 
m yśl pewien przykład z sąsiada 
jącej z ’ Polską rzeczypospolitej 
czechosłowackiej. Państw o to ma 
sta ry  uniw ersy tet w Pradze, jeden  
a dawniejszych, jakie prsed w ie­
kam i powstawały w Krajach aa  
północ od Alp położonych, ale całą 
swoją troskliw ość i opiekę rsąd 
czeski zwrócił na świeżo założony 
un iw ersy te t swój w Prćsburgu, 
obecnie Bratislaw am  oficjalnie na­
zwanym. Pow tarzam , że analogja 
nie jes t ścisłą. P resburg  je s t
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"róg Xstarsitiej.

słowem w ęg ie lk iem . P ra ­
w a Czech do tego m iasta są zu 
pełnie inne, w  niczem nie przy­
pom inają praw  Polski do W ilna. 
Działalność czeskiego rządu pod 
tym  względem je s t kierowana 
w yraźną polityczną myślą.

To samo było JK Niemczech, 
gdy  po wojnie 1870 r  Alzacja 
dostała się pod panowanie niem ie­
ckie.

Rządy niem ieckie otoczyły 
wówczas szczególną opieką u n i­
wersytet w S tras uvgu, _ dzięki 
której stanął cn  niezm iernie wy­
soko pod względem naukowym , 
górując odrazu nad  wielu starem i 
i bardzo rożwiniętęnii uniw ersy­
tetam i niemieckiemi- Tak sam e 
postępuje obecnie rząd francuski, 
po odzyskaniu Alzacji. r W tych  
w szystkich działaniach była i je s t  
pew na bardso ważna dyrektyw a
zasadnicza, k o n s e k w e n t n i e  prze­
prowadzana w polityce budżeto­
wej i innych szczegółach o rga­
nizacji.

Otóż analogicznej szczególnej 
opittki rządu  i całego społeczeń­
stw a polskiego oczekuje hasz u- 
niw ersytet. U niw ersytet ten , poła­
żony obecnie na  dzisiejszej g ra ­
nicy państw a polskiego, w b lis ­
kości ziem poza g ran icąleżących , 
w których było zawsze, i esiś jest 
jeszcze dużo żywiołu polskiego 
m a bardzo deniode gadania przed 
sobą. Obowiązkiem j 3go je s t  pro-

T e a t r  P o ^ i k i .
To co najważniejsze (dla jednych, 
komedjay dla innych dramat) 4 ak ty  
N. Jew reinow a w wolnym prze k ła ­

dzie Wł. Renarda.
Od czasu, kiedy pierwsze wie­

ści o powodzeniu tej sztuki w 
jej ojczyźnie przywiózł do Polski, 
w racający z Moskwy, z dom u 
niewoli, prof. Dyboski, ty le  o niej 
p isano i mówiono z powodu pod- 
bójczych sukcesów na  różtych  
scenach polskich, że byłoby zu ­
chw alstw em  z m ojej strony  s ta : 
rać się wtracip; swoje trzy grosze, 
czy to w sąypetję filozofji sztoki, 
przesiąkniętej tak dziś współczesną 
w zglęancścią balansującej na tem  
spojeniu koła, gdzie łąfcży się 
krańcow y optymizm i naj beznadziej - 
n iejszy pesymizm; czy to  w  kwa 
s tję  jej s trony  techaiczaej, um y­
ślnie obnażającej konwencjonalność 
tea tru . W tem  znać robotę czło j 
wieka, który przedewszystkiem 
oył teoretykiem  tea tru , pionierem i 

jego  nowych dróg, i to  jednym  z 
najw ybitniejszych, jednym  z tych 
co zerwali z bezsilnym  realizmem 
tea tra lnym  z przed lat 20, 30, w y­
suw ając postulat świadomej złudy. 
G łębokie, do samego due,, przemy 
sienie w arunków  sceny odbija się 
zresztą n r  sam ej ido. sztuki, na  
jej najszerszym  światopoglądzie, 
h a  w idzeniu życia w katt-gorjach 
scenicznych. Puraklet je s t  reżyse­
rem  sztuki zwanej życie; „ tragedja 
oszukuje, lecz oszukujący jest 
szlachetniejszy ou mówiącego praw ­
dę, a oszukiwany m ędrszy od nie 
oszukiwanego" jak mówił grecki 
mędrzec; kłam stw o jej je s t dobre 
czynne. „T‘.ny nizkieh istin  nam 
doroże, nas wozwysszajaszczyj ob* 
m an", cy ta t w sztuce z Puszkina 
je s t  nietylko w yjaśnieniem  jej 
idei, lecz zr,razem wskazówką w  
jak ich  pokładach lite ra tu ry  rosy j­

skiej m am y szukać pokrew ieństw  
głębokiego a lekkiego utw oru 
Jewreinowa.

Nie wśród dzieł, które do n ie ­
daw na były uw ażane za jedyną 
w aność  i potęgę tego p iśm ien­
nictw a, nie wśród ponurych dzieJ 
realizm u brutalnego i otchłannej 
m istyki, ciągnących się nieprzer­
wanym wielflim szeregiem  od Go 
gola i Lerm ontow a (związek tego 
ostatniego ze szczytowym punk­
tem  tej lite ra tu ry  Dostojewskim  
nie dość zrozumiany) aż po L eo ­
nida A ńdrejew a i Jesienina, lecz 
wśród tych , które w yrosły jako  
potężna szczepionka ku ltu ry  za­
chodnio-europejskiej, zasadzone w 
bujny, krw aw ym  mieczem katów 
skim  Piotra Wielkiego oczkowany, 
pień rosyjski. Obcy to b,vł szczep, 
euJem  tylko jak im ś przyjął się, 
w ytwarzając kulturę arystokratycz­
nej Rosji, ciekaw ą już w epoce 
pseudo klasycyzmu, w rezydencjach 
wielmożów Katarzyny, kulm inu­
jącą, w sto lat po Piotrze, w dzie­
łach Puszkina. I  choć wszy
stko się sprzysięga przeciwko 
niej. powabnej Psyche, m ar
znącej w krain ie Scytów, chuć 
padają jej podstaw y m aterjalne 
rezydencje pańskie, „oderw ana 'ou 
g ru n tu " , scuclzoziemczała szlachta 
g inie ekonomiczuie, zanim zosta­
nie^ w ytępiona fizycznie, choć 
dwór ostatniego cara je s t opano­
wany przez _ hypnotyzera - muży 
ku, wyobraziciela tam tej, isto t­
nej Ro-ji,—ona um ie dochować do 
początków XX wieku klasyczny 
b a le t,., przedstaw icielką którego 
A nna Pawiowa, a którym  podbi­
ja  oeży Europy, um ie ostać się 
wreszcie aż do dziś dnia, poprzez 
bolszewizm, rozpętanie najbar­
dziej wrogich jej s ił  duchowych 
narodu rosyjskiego. Ten strum ień 
europejskości przepływa przez ca 
łe ostatnie dwa wieki kultury

rosyjskiej, to prawie znikając pod 
ziemię, to świecąc jasno na słoń­
ca, przejrzysty & barwny. Z po­
now ną siłą wydobył się cn na 
powierzchnię 15 la t temu, w 
grupie pisarzy petersburskich, 
k tó rych  centrum  był Michał Kuż. 
min, patronem  Puszkin, z prze 
jęciem  wówcziS studiow any obok 
h te r i tu r  klasycznych i rom ań 
skich, modą, wspólną zresztą wów 
czas całej Surop ie—wiek XVIII. 
Przez Kużmina wówczas to fran ­
cuskie rococo, fetes ga laa tes W it- 
teau i Lancret a i tradycyjne fi­
gu ry  włoskiej kom edji dieirarte, 
cala arlekinade, dostały się do 
poezji rosyjskiej i zagościły w 
niej na  dobre, wprowadzone do 
poezji europejskiej 4o lac prząd­
łem  przez Verlaine‘a, w czasie 
pierwszej re  welacjiXV!Hw. u Gon 
couri‘ów. Ale do poezji polskiej 
dotarły one jeszcze o parę lat 
później, dając tylko płaską i ro ­
baczywą nicość p. Z. Kleszcżyń- 
skiego i godne jej koszLwe ilu st­
racje p. Nurblina. Ale w literatu ­
rze rosyjskiej o s td a ic h  lat w y­
dały  one płody naprawdę pow ab­
ne, posłużyły form ą dla utwo 
rów ujm ujących życie z wdzięcz 
ną lekkością i prześwietlających 
je uśmiechem sceptycznym  a po­
błażliwym,

I Jew reinow  (& propos, staro  ■ 
Żytno rosyjskie nazwisko, bynaj­
m niej nie wskrtzująCe ne, pucho- 
dzenie żydowskie) sprowadza w 
końcu swoją sztukę do wieczne­
go sZłbio&u komedji dell‘arte, 
pocieszając nas i napaw ając go 
ryczą, że i w życiu w szystko się 
do niej sprow adzę, do wiecznej 
złudy i jaj najpiękniejszej formy— 
Poezji. Ale cały utw ór pozwala 
nam  uwierzyć, że istotni^ jest 
ona w ielką pocieszycielką, tak  po­
tężną, że może odgrodzić tych, 
kto Ją m iłuje, naw et od potwor­

nego chaosu burzy, ja k  autora, J na scenę, nic ze siebie, z w y ją t
któ^y dzieło wolne od ponurych 
refleksów  jego okropnych cza­
sów, tw orzył i wcielał w  rze­
czywistość sceniczną, ja k  (k n tie r  
„sans prendre gardę a 1'o a ragan  
cjui fouettait §ses witres ferrpees".

Właśnie ze w zględu na  cechy li­
tw oru ponadczasowe, abstrakcy j­
ne nieco, o ile może nieru być 
dzieło sztuki bez um niejszenia re­
alności wizji artystycznej, nader 
w łaściweia było postępowanie tłu ­
macza: sU ruł się zatrzeć jego ro- 
s y js k iś ć :  rozkosz prawdziwą
nam spraw ił przez oszczędzenie 
nam  różnych „Piotrze Iwanowi 
czu“ i ■ „Nadziejo Teodorówno'*, 
którenu upstrzone są zwykle prze­
k łady, z rosyjskiego; również 
wdzięczność należy się reżyserji 
i aktorom  za stanowcze i bez­
względne zerwanie z okropną tra ­
dycją scen polskich—kosztLWienia 
polszczyzny na sposób rosyjski 
w sztukach z życia rosyjskiego. 
Jeśli w czem możemy dopatrzeć 
się rosyjskości, to w paradoksal- 
ności a houtrance, w pewnym  n i­
hilizmie przeświecającym  w ua- 
skroś społecznem pojęciu szczęścia, 
jako tylko sp raw y  jedno stul.

ju ż  to wystawienie sztuki było 
św ietne, bez zarzutu. Zarówno 
rekw izyty i dekoracje, jak  reży- 
serja  i gra zesoołu były na pozio­
m ie pierwszych scen polskich. 
Zresztą dyrekcja T eatru  Polskiego 
przyzwyczaiła ‘ nas do tego od 
dłuższego czasu i pochwały b y ły ­
by powtarzaniem , czego nie lubfę. 
Nie mogę jed n a*  powstrzym ać się 
od uwagi, że rola doktora Fregoli, 
w ym agająca od wykonawcy po 
prostu  zdolności trasform isty . była 
najśw ietaiejszem , jakie dotąd wi* 
diiałem , zastosowaniem  wielkiego 
talentu  p.Godlewskiego, istnego ak-;

kiem  podatnej do jaknajrozm ait- 
szej charakteryzacji m uskniatury  
i głosu. R ozm yśla łem , kto w Polsce 
m ógby tak  stw eroyć tę  rolę i na- 
prawdę z wyjątkiem  Solskiego i 
Kamińskiego nie przychodziły mi 
do głowy inne nazwisifą.

Oby nam tylko nie sprzątnęła 
tego podziwianego irawsze puteze 
m nie ak tora  jak a  potężniejsza 
sceną polska. I druga obawa: że­
byśmy n ie stracili na rzecz ba­
letu  tak  zachwycającej aktorki 
dram atycznej, jak  p. Grabowska: 
w dwu ostatn ich  sztukach zadzi­
wiła nas swemi tańcam i, rozta­
czając cały czar swej uroczej po­
staci, o kazując gi bkość fizfycz uą 
równą inteligencji w  pojmowania, 
ról.

Napisałem  już tyle; a nie po­
dałem dotąd treści sztuki. To u- 
inyślnie, żeby zachować widzom 
całą śwież iść niespodzianki w 
pierwszym akcie, ,po którym  nie 
naieży wstawać, bezpośrednio 
zaczyna się ak t drugi, odsłania­
jący  nam  tajniki kulis i roboty 
reżyserskiej. Zobaczymy próbę, 
uczty Ner cna ^ Q&o Vadis. Jaw ­
nie parodyssyczne ujęcie jej je s t  
przyczy nkiem do zrozum ienia ja ­
kości wszoohŁ wiato woj staw y tej 
powieści, k tórą się w Polsce bie­
rze zbyt n a  sej-jol Alluzje A. P rań- 
ce‘a i złośliwe uw agi Abel Her- 
m au t’a po winny oy nas były wcześ­
niej oojaśaić co do istu ty  popu 
kirńoścń utw oru, k tórą się tak  
chełpiliśmy przed 20 laty . Mamy 
poważniejsze lytuiy do zajęcia 
miejsca w literaturze europejskiej, 
s zarozumiałość n igdy uie je s t  
drogą do twórczego wysiłku w  
k ierunku tworzenia dzieł świe­
żych i imponujących Europie, j ak 
lip. u tw ór który je s t przedmio-łoniugu, |  *-r . ^   ̂ " ..

tora-tw órey, w  każdej sztuce mną, J tem  niniejszej recenzji,
a zawsze żywą postać wnoszącego < /(. W. Z .
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a ien iow ać  blisko i daleko, na 
póidocuowschodnich, kresach, po ­
głębiać oś wiatę zachodnio-europej­
ską i ku lturę  polską. . Wreszcie 

-gadaniem iego je s t kształcić Kad­
ry  pracdwtóków państw ow ych i 
społecznych, którzy w  najbliższej 
już przyszłości działać powinni w 
'tej dzielnicy, k tó ra  w opoce me- 
iro li i obcego jarzm a przeszła 
stokroć gorsze od w szystkich in ­
nych  ziem polskich koleje i była 
najokrutniej prześladowaną.  ̂ Te 
zadania w całej Ich rozciągłości 
sDeliić może i spełni U niw ersy­
te t  Stefana Batorego, przy trosk ­
liwej c-piece polskiego rządu i 
w  ółdziałaniu całego narodu.

Quod fellx, faustum , fortuna- 
Mm^ue sit.

Bo ukończaniu przemówienia, 
ubawi na Saproszenie Rektora 
położyli swe podpisy na a rk u ­
szach pam iątkow yćh, k tó \e  pozo­
staną  w Archiw um  U niw ersytetu.

Pierwszy podpis swój położył 
m arszałek Piłsudski, wskrzesiciel 
wszechnicy wileńskiej.'

Konferencja w  L o­
zannie.

Przyjazd delegacji.
Lozanna, 22 kwietnia.

{Pat). Przybyły tu  delegacje: 
iurecka, angielska, am erykańska i 
wioska.

Pierw sze posisdzenns.
Lazama. 22 kwietnia.

(Patk Ju tro  odbędzie się pierw­
sza posiedzenie wznowionej konfe­
rencji sojuszników z Turcją.

Wywiad z ismot i,aszą.
Białogród, 2! kwietnia.

(Pat). Isniet Pasza w  przojeż- 
daie, przez -Białogród do Lozanny 
w wywiadzie dzieanikarskim  o- 
świadczył między innym i: Udaję 
się do Lozanny zaopatrzony we 
wszelkie pełnomocnictwa do za­
warciami podpisania trak tatu . Tylko 
w  itw estji Mossulu nie będą się 
toczyły narady, ponieważ kwestja 
tą została załatwiona. T urcja bę­
dzie żądała, definityw nego uregu- 
ia urania naj ważniejszycL kwestyj 
ju ż  poruszonych. I  W e t Pasza za­
patru je  s ę optym istycznie n a 'w y ­
niki Konferencji, gotów, Jest do 
komprmnisów, jednak  w razie gdy­
by żądania tureckie napotkały na 
opór, zdecydowany je s t  n a ty ch ­
m iast wyjechać, przyczem odjazd 
ten  byłby równoznaczny wżnowię- 
a in  kroków wojennych.

Stan armji greckiej.
Londyn, 22 kwietnia.

(Pat). Dzienniki angielskie do­
w iadują się, że zreorganizowane 
oddziały arm ji greckiej rozloko­
wane w Tracji osiągnęły cyfrę 
200 000 ludzi. „Daily Teiegraph* 
zapewnia g» uzbrojenia dostar­
czyły tym  oddaniom  inne p a ń ­
s tw a  Bałkańskie! Dziennik donosi 
również o zawarciu w  ostatnich 
czasach tajnego układu między 
T u rcją  a  Bułgarią.

Z Bolszewji.
Akcj 1 up dlania ludzi. 

Moskwa, 23 kwietnia.
(A. w.). „Izw iestja" zamieszcza­

ją  w artykule p. t. „Wszyscy 
przeciw Tichonowi" spis nazwisk 
popów. Którzy rzekomo stw ierdzi­
li szkodliwą działalność Tichona.
..izwiastja" o sytuacji wew nętrz­

nej w Polsce.
Moskwa, 22 kw ietnia.

(A. w ). W korespondencji z 
W arszawy „Isw iestja" dają prz^g 
ląd  działalności g ru p  parlam en­
tarnych, obrzucając wszystkie 0- 
-jolgami. Niemniej jednak  kores- 
pendencji, zmuszona jest przyznać- 
polepszenie stosunków w.’ Polsce 
we W szystkich dziedzinach. W skn- 
rek-'akcji parćęiac^jnej głód ziorni 
anstai zażegnany, sprężystość ad­
m inistracji : dniem  każdym  się 
polepsza. W końcu feoresp* nden- 
c ja  podaje, ze ta  poprawa ogólne, 
go stanu  w Polsce stoi na przesz­
kodzie działalności wyw rotowej.

Żywa cerkiew.
Beriin, 2 t  kwietnia, 

(A.w). W rdtug wiadomości z 
Moskwy, arcybiskup A ntonin, gło­
wa t. z w. „Żywej Cerkwi", popie 
rauej przez Rząd Sowiecki, roze­
słał cyrkularz do podwładnych 
otóganów, nakazując zwołanie so 
borów prowincjonalnych, na k tó ­
ry ch  postaw iona zostanie spraw a 
usunięcia patriarchy  Tichona. Cyr­
kularz powiada, że Tjcftoti powi­
nien być usunięty  i ekskom uniko- 
wany, jako wróg rewolucji i rzą­
du  sowieckiego, ustanow ionego 
przez Boga

W yw łaszczan ie na Li­
tw ie K owieńskiej.

W pow. Jeziorskim .
i )  maj. Miluńce z folw. Mer- 

saniszki, Józefy Tekli Kobusiowej, 
pozost. 80 ha, zaliczając 10 ha  
lasu.

2 maj. Józefowo i W enusowo 
1272 ha, M ichaliny Kasa wieżowej, 
pozost. wł. 80 ha, zaliczając 25 
ha wywłaszczonego lasu.

W pow. Kiejdańsitim:
1) maj. Podgai z folw. Paryż; 

Karo/inowo 454 ha, Jińjana Lu­
bicz Jarmołowics-Łozino-Łozińskie- 
go, pozost. 30 ha.

2) mej. Poszuszwie z folw. 216 
ha Czesława Puzyny, pozost. n o r­
m ę nie podlegającą v,Tywł.

W pow. Szaweeskim:
1) folw. Żoginie i Kresy-Baga- 

tele, Jerzego Grużewskiego.
2) maj. Żsiwe Juliana Bądzkie- 

wicza, pozost. v/ł- 80 ha.

W pow. Szakskkn:
1) m aj. Gudlaukie, Annopol, 

Pajotije i Kleropol, M edarda Ko­
mara."

2) maj. Poniemoń Pergis, To- 
m asza-K onstantego Zana, pczost. 
wł. 80 ha i  ziemię O fób  trzecich, 
kupioną w  r. ‘1921 u Zana,

W, pW . UcśaflTskim:
maj. Burbiszki, Daniela Węeła- 

wowieza, pozost. wi. 80 ha.

W pow. Yfiłkamierskim:
1) maj. B11 ko jnie, Heleny i Jó. 

zefa Dowgiałło N arbutów , pozost. 
Józefowi 80 ha, Helenie f /n  całe* 
go m aj.

2) maj. Szawkiany 2 folwarku- 
mi Mieczysława Konto w ta, pozost. 
wł. 80 ha.

3) maj- Becze z folwarkam i i 
innem i obszarami, które Aleksan­
der Stoły pin nabył u  K onstantego 
Romera.

4) maj. Szukiszlsi, Zygm unta 
Ruszczy en.

5 ) m ąj. W ojtkuszki z folw ar­
kami Jana  Eustachego Kossakow­
skiego, pozost. wł. 55 ha.

W pcw. Możejkoweklm:
1) Część mr.j. Pliukszę, Olgi 

Ilińskiej-Kasznłyrikiej.
2) maj. Daubiszki, Franciszka 

Bile w i cza.
W pow. GUckim:

1) maj. Czerwona A (owe z fol­
warkam i, Paw ła M aniukina, poz. 
wł. 80 ha.

2) m ai. Bartkuniśzld 1 folw. 
Jadw igi Woronieckiej, pozost. wł.

j 80 ha.
W pow. Telszewskim:

Część maj. G-awrile 98 ha, Ro­
ił m ana Wierszy iły.

W pow. kJhrjjimpoiskim:
1) maj. m ajoratowy Kwieciszk;, 

] Teodora Berga.
2) m aj. Michalino z folw. i j n 

nam i 1 obszaram i, utrzym yw ane 
prz^z M ikołaja'Som ow a, na pra 
w;.ch m ajoratu.

'.V pow. Trockim:
Maj. Kałwie z folw., jezioram i i 

innem i obszarami. Marji i Jana  
Broel de P latera, pozjest. wł. 80 
ha  z siedzibą w maj. Kałwie.

W pow. Taurogskim
Folw. Kongale, Sergjusza *Ve- 

silczyko wa.
Zarząd Reformy Romej.

Opera w  Wilnie.
Uroczyste przedstawienie czw art­

kowa, zaszczycone obecnością go ­
ści z Warszawy, rozpoczęte było 
działem koncertowym , a następ­
nie przyniosło wiekopomne a rcy ­
dzieło polskiej m uzyki operowej—• 
„Halkę" M oniuszki. Nie można 
sobie wyobrazić stosowniejszego 
dzieła d o u św ie tn ie n ia  obchociu 
patriotycznego w W ilnie, jak  
n ieśm iertelną,—tak  każdem u ser 
cu polskiemu drogą, pierwszą o- 
perę polską, clorówrfywającą swą 
wartością współczesnym je j ope­
rom  innych narodów, a w całości 
utw orzoną przez iris trza , kiedy 
zajmował w  naszym  grodzie 
skrom ne stanow isko organisty  w 
koście!e iw . Jana. Przez szczupłą 
ga rs tkę  prawdziwych miłośników 
i znawców m uzyki należycie ce­
niony, a przez ogół wówczas za ­
poznany twórca opery narodowej 
pozostawił po sobie w  W ilnie pa­
mięć, k tó rą  zawsze czcić oędą 
jeszcze liczne pokolenia wilnian.

Pięknie się odbył wieczór u 
roczysty w teatrze na Pohulance, 
pozostawiając w  uczestnikach, 
niczem niezatnącone, nad wyraz 
nWe i trw ale wspomnienie. W 
chwili wejścia przedstaw icieli 
Rządu z Marszałkiem Piłsudskim  
na czele do loży zagrzmiały oklas­
ki, a orkiestra wykonała Hymn 
Narodowy, wywołując jeszcze 
entuzjasty ózejejszą.' salwę oklas­
ków. Gdy wszyscy obecni zajęli 
m iejsca, przemówił prof. Reiner, 
w  treściwych a podniosłych w y­
razach, zaznaczając doniosłość 
chwili historycznej, upam iętnieniu 
Której poświęcony były uroczy­
stości czwartkowe Po podniesie­
n iu  zasłony chór m ęsk \ przybra­
ny  w stro je narodowe, odśpiewał 
z towarzyszeniem  o rk iestry  „Hy­
mn odrodzonej Polski'*, poświęco­
ny Marszałkowi J. Piłsudskiem u. 
U iwor ten , pracujących tu  obec­
nie artystów , barylonisty p. A. 
L udw iga i kapelm istrza p. J . 
Leszczyńskiego, swą poważną 
mełodją i jęd rną  łn rm ó n ją  bar­
dzo się debrze dostrajał do uro­
czystego tonu całego program u. 
Następnie z powodzeniem dekla­
mował p. Skalski. Po krótkiej 
przerwie, odśpiewała p. Krużanka, 
dzielnie podtrzym y ,vana przez ka­
pelm istrza p. Leszczyńskiego, w 
charakterze akąm poniatora, stw ier­
dzając swe równie w ybitne nzdol- 
nienie do śpiew a estradowego, jak  
i do oceny operowej. Dział kon 
certowy zakończyła bardzo ładnie 
wygłoszona deklam acja p. Mićho- 
rowskiej.

Niedługo potom zabrzmiały 
wstępne tak ty  prześlicznej uw er-' 
tu ry  do opety „Halka", po ukoń­
czeniu której znów się dały s ły ­
szeć oklaski rozentuzjazm ow anej 
publiczności, przepełniającej wi-

bie partji , złagodził p. Dobosz 
niektóre je j wybujałości wery- 
styczne i w  pewnej m ierze ją  
uszlachetnił. Kulminacyjny mo­
m ent swej partji, słynną arję 
przed rozstrzelaniem, ujął więcej 
lirycznie, niżeli ją śpiewają n ie­
którzy inni tsnorzyści, a caiej 
roli starał się nadać nietyle ze­
w nętrznie efektowny, lecz g łęb­
szy wyraz dram atyczny. Żegna 
jąc —na ten  raz —p. Dobosza, pu­
bliczność w yraźnie zaznaczyła, że 
się a rtysta  chlubnie u trw alił w 
pamięci wilnian i zawsze będzie 
serdecznie w itany na scenie tu  
tejszej.

Reszta obsady pozostała bez 
zmiany z p Krużanką, coraz lep ■ 
szą w  partji tytułowej, i p. Lud­
wigiem , w ybornym  Scarpią, wszuk-

że z przyjem nością stw ierdzam y, 
że i wszyscy wykonawcy wznieśli 
się na jeszcze wyższy, niżeli do­
tychczasowy, poziom artystyczny. 
Przedstawienie sobotnie, pod Każ­
dym  względem bez zastrzeżeń, 
zaliczamy do najlepszych, jakie 
nam  się zdarzyło słyszeć w  tym  
sezonie.

Michał. Józefowicz.

1 i'.
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F fe lś  T e a  C o

Warszawa.
Reprezentant

K r  Z a l u r e r a a s
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W ykonanie opery dowodziło 
wymownie,- że każdy żywo od­
czuwa podniosłość przeżywanego 
m om entu i dokłada wszelkich 
starań, aby przidstaw ionie jak- 
najgodniej się powiodło. To też 
śpiewano i tańczono z wielkim 
anińiuszeru, Gdobywaąc szczere 
zadowolenie ogólne. Obsadę głów ­
nych p an y j tworzył nasz sta ły  
zespół w osobach: p. p. H rndri 
chóway, Ludwiga, FoJańskiego, 
oraz w ystępujący gościnnie p. 
Dobosz w partji Jontka. Kreślący 
le  słowa mógł tylko dwa pierwsze 
ak ty  opery wysłuchać i z praw ­
dziwym żalem opuszczał teatr,- 
albowiem, wnosząc z przebiegu 
dwóch pierwszych aktów—wielki 
duet H ńk l i Jontka, w akcie 
drugim , należał do najpiękniej- 
szycbf chwil, jak ie  nasza 'o p e ra  
dotąd słuchaczom zgotowała — 
można się było spodziewać nie- 
mniiej siinych w rażeń estetycz­
nych do końca wieczoru.

*■t *
Ostatni występ p. A. Dobosza 

dał nam  poznać go w partji 
<3aravadossi% o  w słynnej już  
dziś na św iat cały operze „Tosca" 
Rutcinpego,. dającej sposobność 
artyście wykazać nową stro ­
nę swego talen tu .

O-irazu trzeba zaznaczyć, że 
swem wielce m uzykalnem  trak to ­
waniem  wykonywanej przez sie­

r(aiendarzyk.
We wtorek Wojaia.iha M„ Pidelisa.
We Si-odę Marka Ewang.

?. BciKid słońea .0 gucia. 4 m. 40.
?jtL6h<id „ o goda. 7 m. 16.

■

— Z Magistratu. Dnia 26 b. 
M  odbędzie się posiedzenie Ko­
misji Finansow ej M agistratu, dnia 
26 b. m. posiedzenie Rady miej-

(A w )
Posiedzenie T wa Ncuk. Lekar 

Dnia 27 b. m. o g"dz. 8 
wit-cz. w  gm achu uniw ersytetu 
(Świętojańska 26, sala Śniadeckich) 
odbędzie się posiedzenie T-wa 
N auk. L ekarskiego.

Porządek dzienny:
1) Dr. Sybianko—zespół pseu­

do parkinsonowski i objawy poza- 
piramidowe, jako  stany  następcze 
po enCephalitis epidemico;

te) Dr. p b iez ie rsk i -p riw o  r e ­
ligijne u Żydów „Nido" z punk tu  
widzenia medycznego.

— Zebranie Koła Wileńskiego 
Związku Bibljotekarzy Polskich od 
będzie się da , 24 b. m. o godz. 
6 i pół wiecz. w  lokalu Pracowni 
Introligatorskiej W :dziatu Sztuk 
Pięknych U aiw . St. Batorego 
pray ul. Zamkowej 11 dziedzin* 
en) z referatem  kierownika a r ty ­
stycznego Pracowni, p .'B o n aw en ­
tu ry  L enarta , p. ty t „Konserwa­
cja zabytkow ej książki i jej op­
raw y", ora? wyborami do Z irządu,

-  Czytelnią pism I wypoży­
czalnia książek Domu ludowego przy 
ul Zarzecze 5 po przerwie świątecz 
aej je s t  cz y n n a ’ codziennie prócz 
niedziel i św iąt od godz. 6-ej w. 
do godz. 8-ej W.

Kierowniczka Domu Ludowego 
p. Jadw iga Swiechowska prosi 
tych czytelników, którzy trzym ają 
książki dłużej niż miesiąc, o n ie­
zwłoczny zwrot książek do czy- 
telui.

— U Techników. We wtorek un 2.4 
b. n:. o jodz. 7 wiecz odbędzie się V/al- 
ne Zebranie członków Pol. Stow. Tech­
ników w Wilnie z następującym porząd­
kiem dnia: 1) Balotowanie członków 10- 
wycb, 2) rewizja uciiwały os atnie^o Wal­
nego żebrania 3) wolne wnioski.

W razie nieprzybycia dostatecznej 
śloSci członków, następne zebranie pra­
womocne odbędzie się tegaż dnia o godz. 
8 wieczór,
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fpśtó  Polsko francuskie. Profe­
sor Bourgeois, znany historyk 
francuEki, '.eden z gorących p rzy ­
jaciół Polski, w rozmowie z współ­
pracownikiem  „Gońca Krakow­
skiego" opisuje w  następujący 
sposób działalność Tow. polsko- 
francuskiego: Tow arzystw u ch o ­
dzi jedyrne o zbliżanie polsko- 
francuskid ca  terenie ekonomicz 
nyin i intelektualnym . Tow arzyst­
wo nie upraw ia zupełnie polityki 
i pracuje obocnię nad zbliżeniem 
ty ch  hwucii narodów na terenie 
szkolnym  W  roku ubiegłym  z o r­
ganizow ana została wycieczka s tu ­
dentów  francuskich do Polski, 
która powróciła do F rancji przy­
wożąc jaknaj lepsze wrażenia ze 
swego pobyta w Polsce. We F ra n ­
cji Towarzystwo urządza szereg 
konferencyj, szerzy propagandę 
zbliś-nia polsko - francuskiego 
wśród młodzieży, a ostnenb* n a ­
w et w  Nancy zorganizowano kur 
sa języka polskiego, cieszące się 
clużą frekw encją słuchaczy. Pod­

ję ta  również zosiała praca wy­
dawnicza ttomaczeń dzieł polskich 
na ję^yk francuski. Tow. wydało 
ju ż  przetłomacz ne i opracowane 
„Pam iętniki" P aska  i zam ierza 
corocznie wydawać po dwa tomy 
dzieł polskich z  zakresu lite ra tu ­
ry współczesnej.

TEATR i MUZYKĄ 
Komunikaty teatrów  wileńskich.

— Teetr Polski (Luiiua). Dziś, po 
raz 4-ty „To 00 najważniejsze" Jewre- 
inov:a w  wołaym przekładzie W lit-nairda. 
Sztuka ta cieszy się nadzwyeżsjnem po- 
woJzeniem, zwitszeza akt 2 gi, rozgry- 
v/ająoy się na widowni i na srenie.

Akt 2-gi urozmaica Darwny taniec 
wschodni p. Grabi.wskiej uaładu S. Mil- 
skiego. W przygotowaniu jłośna sztuka 
Shawa „Plgiualjon". Reżyseruje I. Leś 
nitfwski.

— Teatr Wielki. Dziś premjera wy­
bornej i nadzwycza j melodyjnej operetki 
Palla p. t. „Rozwódka”, która ukaże się 
Hj Teżyser,ii p. Józefowicza a pod batuta 
p. Witlńskiego. Bnietmistrz p. BańUw-

j ski przygotował efokiowne tańce z udzia­
łom pan Popielowskich. „Rozwódka" bę­
dzie grana w tym tygodniu trzykrotnie.

— Teatr im. Syrnkcmii występuje 
dziś z premjerą sensacyjni j sztuki Zcno- 
nu, Parviego p. t. „Knajpa", w której 
zinaęły- przedwcześnie autor krakowski 
pi/.edstawia w barwny i plastyczny spo­
sób tragiczne następstwa pijaństwa. Ak- 
tutlna ta sztuka .rystawiona będzie z 
udziałrn> całego personelu teatralnego, 
u pod wytrawną reżyserją p. Nawioc de- 
go. „Knajpa" zapowiada się jako pierw­
szorzędna atrakcja repertuarowa.

— Konc-rw na rzecz Br. Pom. U. 
S. B. Dnia 29 kwietnia r. b. o godz 8 
min. 30 wlecz, odbędzie się w Sali Śnia­
deckich U. S. B. na rzecz Bratniej Po 
oioiy Polskiej Młodzieży Akadem, kon­
cert znanych i cenionych artystów ope­
rowych: pp. Marji de Carmarie i Leona 
Cortillego przy ttkompanjamencie pror. 
Michała Józefowicza.

W programie koncertu arje z oper: 
Lakme, Napój miłosny, Afryka nka, Ro­
meo i Jouleta, Venher, Kaczarowitny 
flet, Poławiacze pereł, Janek oraz sze­
reg iKtoyuh.

Ceny miejsc ud 6000 do 15000 nik.. 
dla akademików i młodzieży nczącoj się 
wstęp 3000 mk.

Z SĄDÓW
+<

— Proces redaktorów pism litew­
skich w Wilnie. S^d Apelacy .ny w Wil­
nie pod prżewodnictwein sędziego Wii- 
kiewieza przy współudziale sędziów W. 
Dmochnwskiego i M. StdKmfekiegfi roz­
patrywał w dnia 2ó b. it, szereg spraw 
reduktorów odpowiedzialnych pism litew­
skich w Wilnie. W imieniu urzędu pro- 
kuratorskiego występował podp okurator 
M. Kaduszkifawii-z. (1 bronę prowadził me­
cenas Wróblewski. Pierwsza rozpatrywa­
na była sprawa redaktora odpowiedzial­
nego dziennika „Litwa* Pawła Sipowi­
cza, oskarżonego o obrazę władzy '-raz 
o podburzan e przeciw sobie grup lud­
ności polskiej i litewskiej w artyzułach 
umieszczanych w wymienioDsm piśmie 
w różnym czasie, a mianowicie p. t. „Li­
kwidacja afery", „Jak wygląda w Lii wie 
Środkowej niezależność Sądów", „Roz­
dziobią was kruki, wrony*,* oraz v  no­
tatce kronikarskiej „Zapytujemy". Spra­
wę referował sędzia Dmochowski. Sąd 
skazał oskarżonego na karę łączną 2 
miesięcy więzienia, W sprawie redaktor­
ki odpowiedzialnej dziennika „Głos Li­
twy" p. Julji Ła? to wskiej', oskarżonej c. 
podburzanie lu(|nuści_ w artykule p. t. 
„Prześladowanie" umieszczonym w tem 
piśmie 25 I-1922 r. Sąd wydai wyr. k. 
skarującv oskarżoną na 2 miesiące wię­
zienia Sprawa redaktora Pawła Sipowi­
cza, oskarżon -gc o obrazo Ministra Skir- 
muuta w dzienniku „Litwa” została umo­
rzona. W dalszym ciągu sąd zatwierdza­
jąc wyrok Sądu Okręgowego w sprawk- 
Pawła Gajdelonisa, oskarżonego o obra­
zę urzędnika państwowego w osobie re­
ferenta paszportowego Komis&rjatu Rzą­
du w piśmie „Yiluietis" skazał oskarżo­
nego 1. \ karę 3 dni aresztu Wyrok u- 
moty,7owauy ogłoszony zastanie 7 maja

,w wywodach swych poza 
wzdlędami formalnemi wysuwała, juko 
motyw przemawiający za uniewinnieniem
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redaktorów odpowiedzialnych fakt, iż 
w istocie rzeczy nie byli oni zaznajo­
mieni z treścią artykułów drukowanych 
i i  Ich pUmaeh, f.gurując jedynie ofi­
cjalnie w charakterze redaktorów odpo­
wiedzialnych. (A. w.).

WYPADKI IKBADZjEŹE

— Ucieczk: koniokradów. We wsi
Bielewicze gm. Smorgońskiej Stefanowi 
Sienkiewiczowi i J«nowi ignatowiczowi 
.kradziono 2 konie, które poszkodowani 
znaleźli przywiązane do drzewa w losie. 
Złodzieje /ostali ujęci, jednak jednemu 
z nieb udału się zbioc, przyczem strze­
lając i  rewolweru sani! w nogę Ignato- 
wicza. Korzystając z zamieszania zło­
dzieje zbiegli, pozostawiając w ręku po­
szkodowanych rewolwer hiszpański.

— Zbiegowie z więiierciu. Dn. 21 b. 
* .  z wiezienia Oszm.afiskiego zbiegli: 
Fiotr Juchniewlez, Romual Wochonkie- 
wicz i Jen Cyganko.

— Podrzutek. Dn. 22 i), m. w dzie­
dzińcu domu Nr 43 przy ul. Nowogródz­
kiej znaleziono dziecko płci żeńskiej w 
wieku kołu 3-eh tygodni.

— Otrucie. Dn. 22 b. m. w celu poz­
bawienia się życia, otruła się oct’ wą 
esencją żona szewca Marta Sobolewska.

D- speratkę w stanie ciężkim tokarz 
pogotowia odwiózł do szpitala św. Jak; fas.

— Bójka w Synagodze. Dn. 2ó b. 
m. w synagodze wynikła bójka między 
żydami, podczas której Sz. Pupko (Gar­
barska .4) wybito 4 zęby. Wezwane po­
gotowie poszkodowanemu udzieliło pierw­
szej pomocy.

— Upadek z rusztowania. Dn. 23 
b. m. spadł z rusztowania rozbijając so­
bie twarz i głowę cieśla Trofim Sosnow­
ski (Wielka 3). Lekarz pogotowia odwiózł 
chorego do jego mieszkania.

— Ujęcie podejrzanego. Policja 1-go 
kon. zatrzymała J. Ajzinasa, który kil 
kakrotnie przechodził polsko - litewską 
granicę.

— Ujęcie złodzieja. Policja zatrzy­
mało Szumią Lewina, który popełnił kra­
dzież ubrani'. Judzielewiczowi (Jatko- 
wa 4).

— Kradzieże. Janowi Chilewiczowi 
(Konduktorka, 3£) skradziono 2 kozy 
wartości 1 uiiJ. mk.

— E. Rymowiczowej (Miła 3) skri- 
dzłonu różne rzeczy wartości 2 mil. 500 
t. mk.

— Janowi Skoblejowi w pociągu 
skradziono różne rzeczy wartości 1 mil. 
£00 t mk.

G i e ł d a .

O f i a r y .

— Dla biednej wdowy z iuteligenoji, 
Zofja R. mk. 5090.

WARSZAWA, 23-IV. (a.w.) iS^razsw- 
ska giełda urzędowa z dni* 23-IV. Dola 
ry 47100 — 'r7000, Mark*, niemiecka 1.70. 
Przekazy: New York 47825—46770. Lon­
dyn 22240C-223500-221000, Paryż 3190- 
3196, Wiedeń 7C, Praga 1430—1420. Bel- 
gja 275.7—2725, Szwajcaria 8720, Berlin 
1.79—T.70. Tendencja mocna.

BERLIN. 2-3IY. (c w.) Berlińska giel 
d* urzędowa z dnia 23 IV. Marka polska 
53%. Przekazy: Wi rszawa 53.

GDAŃSK. 2 3 IV. (a. w.). Gdańska 
giełda urzędowa z 2.3 IV. Marka polska 
58.35—58.85 Przekazy: Warszawa 57.85— 
57.14.

WARSZAWA, (Pat). Ministerstw:: 
Skarbu poaaje dę wiadomości, iż okre­
ślona rozporządzeniem Ministerstw^; 
Skarbu z dn. I kwietnia 1923 r. cena 
emisyjna 6*1 bonów słotewych Serji Ja 
została podniesiona do sujjO marek p; 
skich za jeden złoty.

Redaktor:
S ta n is iG W  Mackiewicz
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N ajlepszą lokata kapitału jest

POiYOK** ZŁOTA**,

Bafcayczilni Bhazjaf MA LATO HadzŵEzajna okazja! |
• Chcąc dać możność każdemu nabycia eleganckiego, nie 

przemakalnego płaszcza po niedrogiej, dostępnej cenie, post; 
diśmy się o wyłączną sprzedaż płaszczy z firńty:

i. M  PERE Ei FiŁS Et g-lE U h u b ,

F H r ’  4  C H R Z E Ś C IJA Ń S K A

D .  H .  „ S ł a w a t  W i l e ń s k i " Wlleńslc^- J t

wówczas, gdy kurs franka był u nas niski. Dlatego też jeste­
śmy w  stanie sprzedawać po 215.00C uikp- za sztukę, gdy po­
dług dzisiejszego kursu taki oryginalny płaszcz powinien ko­
sztować podwójnie.

Oryginalne francuskie płaszcze modelu „Maxim“ 1923r. (patrz 
rys.) są niezbędne podczas deszczu, a w pogodę zastępują naj­
elegantsze okrycia: są również trwałe w noszeniu na dziesiąt­
ki lat, gdyż materjał jest impregnowany. Robota, wykonanie 
i dodatki wykwintne. Kolory: popielaty, beż. szary, czarny (na­
daje się dla księży), granatowy (dla funkcjonarjuszy Policji 
Państw). Również posiadamy damskie płaszcze po 190.008 
mkp. za sztukę. •

Płaszcze wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu zamówienia 
pisemnego, z podaniem wzrostu i szerości' w piecach lub Nr. 
42, 44, 46, 48, 50, 52 za zaliczeniem (płaci się na poczcie p rzy  

•S jy odbiorze).
UWAGA! Wobec tego, że jedynem źródłem oryginalnych 

płaszczy jest firma nasra (wszelkie inne płaszcze są nieoryginalne) gwarantu­
jemy naszym Sz. Klientom, że w razie, gdy towar się ige podoba przyjmujemy 
takowy z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamówienia prosimy adresować:

Jzia! Mim fiisjirzemakalnycli — feszfiwste Spoty
Warszawa, ul. Jasna Nr. 18-20. Tel. 243-82 i 17! 28.

Elctttia M owiie witRiijEiny najdalej tiu U  fygadul ad dala otrzymania zamj/Lah.

I

0  P o l e c a  m a  s e z o n  w i o s e n n y :  Łowary sukienne i bław atnę mą- ^

( sicie i dam skie od najtańszych do najdroższych. I
KOŁDRY, PODUSZKI i fcIBŃNIKI zawsze gotow e na .składzie. 1  

J  Wybór duży. Ceny możliwie najniższe. i |

"A  Ł  M  A l
P o d e s z w y  k a u c z u k o w e  •§ -  

i  o b c a s y  k a u c z u k o w e  f  1

, C ¥ » @ Z D Z 1 K
W i l s ń s k a  F a b r y k a  D r u t u  i  G w o ź d z i

SP. AKCYJNA

pofeei g»oźtófe budowlane do 5’
hurtow nie i detalicznie w ilościach nie niżej 1 skrzynki. Sprzedaż 
do 10 skrzynek prowadzi się w fabryce A rchanielska Ni. 9, w  
godz. od 8 do 3, większe zaś partje w Zarządzie, Mickiewicza 8, 

(Wileński Pryw atny B ank Handlowy) od g. 9 do 3 ej.

HO i nm m m

Przedstawiciel: S p . AU=. U ł i iB E R T  & X R 'i'S ltt ił, Warszawa, Niecała 8.

M l Nadzorcza Wileńskiego Banito W itwp
niniejszem podaje do wiadomości p. p. Akcjouarjaszów, że we czwartek, 
dnia 17 m aja i 923 r . o godz. 4 pop., odbędzie się w  Wilnie, w  lokalu Banku 
w  dom u Nr. 8 przy ul. Ostrobramskiej Zwyczajne Zgromadzenie W alne 
Akcjonariuszów z następującym  porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i w ybór przewodniczącego;
2) Rozpatrzenie i zatw ierdzenie sprawozdania Rady Nadzorczej i  Ko- 

m isji Rewizyjnej za rok  1922;
3) U sta len ie  podziału zy sk u  za rok  1922;
4. Zm iana art. 3 S tatu tu  i kw estja  Nowych emisji;
5) Zmiana a rt. l i  S tatu tu:
6) Zm iana a rt. 34 Statu tu;
7) Sprawa wynagrodzenia Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej za 

czynności w  roku  1922;
8) W yznaczenie w ynagrodzenia dla Rady Nadzorczej i Komisji Rewi­

zyjnej na rok  7923;
9) Wybory S członków Sady Nadzorczej w miejsce ustępujących;

10) W ybory Komisji Rewizyjnej.
P ragnący  uczęstniczyć w  Wtilnem Zgromadzeniu posiadacze akcji 

im iennych w inni wpisać do Ksiąg Banku swoje akcje wraz z ich num eram i 
na  7 dni orzed datą  W alnego Zgromadzenia, czyli najpóźniej do dnia 10 
m aja  r . b.’ Posiadacze zaś akcji na okeaicielr w inni ziożyć ’.v tym  samym 
terjain ie  w Banku swoje akcje wzgiednie dowody zastawów© inb depozytowe.

OBWIESZCZENIE
a

Dyrektor? Wileńskiej Izby Skarbowej.
Podaję do ogólnej wiadomości, że z  upo­

ważnienia p. M inistra Skarbu, term in do składa­
nia zeznań o dochodzie dla osób praw nych, obo­
wiązanych do publicznego składania rachunków, 
n a  1923 rok  podatkowy, został odroczony do 1 
czerwca b. r. ze w szystkim i skutkam i praw nem i 
odroczenia tego term inu.

( - )  J. Małecki
D yrektor.

kradziono książkę woj­
skową wydaną przez 

P. K. U. Wilno i tymczaso­
we zaświadczenie demobili- 
zacyjne wydane przez O. Z. 
S. Nr VI Lwów na nazwisko 
JanKreicars-L unieważnia sie
DYWIKEĘ (cebulkąj do sa- 
dzenia po 1200 mk, Za funt 
poleca „Sklep rolniczy", ui. 
Wielka!5 (Szwareowyl). 4 1

t W W I I I H I I M I I U M M I U H M IlllM lM M I M ^W W W M I m m

G e n e r a l n y

p r z e d s t a w i c i e l  

i  z a s t ę p c a
r

na całą Rosję niżej podanych f$m :

Laboratorium  [Lfrodonal
Jubol—Globeol

D obija  — szminki 
^ e n e d i e f i n e  — likiery *
A  r y s  — perfturjfljrja
C o n t r e x e v iB le  — Wody m ineralne. |

przybywa do W arszawy wkrótce i  
i zbada wszelkie, interesujące go |  

oferty. I
Oferty pod „M. M.“ proszę składać do Powszechnego f  

Biura ©głoszeń w Warszawie, Fredry 4.

J  , ŁA STO W SK I 33. SCTIĘTORZECKII
WNin, ml. Mlchiewics., tś-l* Jerslw) Np. 43, m. 3.

Informacje :d *, C--10 i 5—6 w. )—f  Szacowania, 
urządzenia leśne, parcelacje majątków ziemsis wszel­
kie roboty miern.: Sporządz., (copjowanie planów i in.

H «W . m e d . K o b ie ta .E eh 2.j-s
D . Z  e  I eS o  w  i  r, r  Dr. Szw arc-Zel dowieś;

, z Moskwy Przyjęcia: 121/-, — 2 i 3 — 5,
przyjmuje od g. 10—ł i 5--8 Choroby kobiece oraz 

spec weneyycajie, mo^opłsluwe, syfilis : skórne 
Ul. Mickiewicza (b. S-to Jerska Nr. 24.

wa/wwm usĉ c M N*im m wm wwmMMMw t
* . j .L wysokopienne, szlamowe i krzacza-

ste w najlepszych gatunkach oraz

FSaj^^e
goździków, bratków, niezapominajek

* i innych poieca

Zakład ogrodniczy,
Ul. Słow ackiego 6, dawniej Kaukaska.

Sprzedaż
jadalnych  

© s t o o f e r a m s k a  1 0 .

Ą Jfc,SY™lAAł

D R U K A R N IA
U

WILNO, UL. WIELKA 14

wykonywa wszelkie roboty w  zakres 
drukarstwa wchodzące.

m r Y T Y r m r v Y Y r m Y f ? '»
^  A A At iiftt A ^  ^  Ai iflk t% A A li

Akuszerka

n m k z m  
L. Perkowskiego

ul. Aiaika, w murach kośc. Jana 
kupuje, z łoto , srebro i brylanty.

2 pokoje p&te^ebne
bez kuchni, w centrum  m iasta, przy inteligentnej ;

rodzinie z rnoblami lub bez 
Oferty do adm inistracji „Słowa" pod Nr. „ 10©*.

9 3 K T O R
E. Sirzswski

Chur. weneryczne, syfilis 
1 skórne, Przyjmuje «d ged. 
1©—2 1 4—7. Panie ee 3—4 
pp. Jag!eilońskr< 3, d. D-ra 
Rainera m. 5 (róg MiArta- 

wloza).
z War­
szawy

udziela porad. Przyjmuje od 
9 rano do 7 wlecz. Mickie 

wicza 46—6._______
Kobieta-Lekarz

% Hlomrifien
choroby kobiece i ak u sz e- 
ryne. ui. Kasztanowa 7—7 
________ od g. 4 —5. _

D r . J j  B e ? n 3 i t - , ' n
chor. s3*i.f T.ifc. y/ooo^yr:. i- 
i t e ,  s y f i l i s  I ł io c z o -  
jstejow e. 9—1 i 4—8. U l.  

M bkEetilciia 28j n .  5 .

Przybłąkał się
pies, rasy „witk*. Poł^ckc 
3, m. U, od g. 7 -8  wiecz.

Akuszerka OKUSZKO
■1. Wielka 3a—2, przyj mai* 

9-1 1  ! 3 -6 .  
UDZIELA P Q rął.

Dr. LEO W GiJKSBERG
Choroby weneryczne, syfiiis 

skórne. U. ; rc,c'Ka >jr. 3, 
róg Wileńskiej,

. -lefon 352. 
przyjmuje od y . g—t j 4—7.
F o r t e p ia n  prawie nowy. 

yjnif • -

og^dać od”l 1-

okazyjnie tanio sprzedaje 
się Ul. Mostowa 21, m. 6,

7 gobicno książkę wojsk 
wydaną prze/ P. K. U. 

w Wilnie na irn. Antoniego 
brzozowskiego.________
7 gubiono kartę demobil. 
Ł  ua im. jaaa Dowejko 
unieważnia s ię ._____
ł2ocłc-crcaoce5ę»BG«!c*co(c

P ia n in o  S T #
rym stanie sprzedam. Ulicn 

| Jasińskiego^ (2-ga Portowa) 
Nr. 11, m. 8 (wejście z za­
nika Przejazdowego).

Wycawea: w zastępstwie wspahwłaśtiweli—Stanisław Maeklawlnz. D rukarn ia  „Motas* Wielka 42.


